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Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą gwra- ? 
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. w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł, x odnoszeniem do domu 2.80 zl., pocztą 3.20 


Gwaltowne walki na calym obszarze 


kors ZZA: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość 
party 45 mm) po'16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 
za 1 mm. 
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l Brytyjski generał 
zginał w katastrofie lotniczej. 


Sztokholm, 10 lutego. Jak donosi londyń- 
ska służba informacyjna, w czasie podróży 
inspekcyjnej oddziałów brytyjskiego kor- 
pusu w Afryce północnej, zginął w kata- 
strofie lotniczej general-porucznik Harry 


E < 


Silne śnieżyce na różnych odcinkach frontu. - Ofiorna walka wojska węgierskiego 


Berlin, 10 lutego. W i 
' go, ubiegły poniedzia- 
pa wojska niemieckie, walczące w połud- 
la Pre rejonie frontu wschodniego, zna- 
zły się wśród zaciętych walk obronnych 
ze znacznemi siłami bolszewickiemi, które 
w punktach ciężkości atakowały znacznie 
zwałtowniej, niż to miało miejsce dotych- 
Wypady sowieckich formacyj w rejonie 
dolnego Kubania załamały się. bądź to w 
En zaporowym. bądź też w kontrnatar- 


crach prz k . p Ą 
Per y wysokich s ałó 
sowieckiej. ysokich stratach oddział w 


Ataki sowiecki 
e zaostrzyły się d 
dolnym biegiem Donu oraz na całym 
k obszarze Dońca. 

Silne śnieżyce i 
utrudniły dzial. 
gornym bie 


gwałtowne zawieje śnieżne 
ałalność bojową, zwłaszcza w 
gu Dońca. Po silnem przygoto- 


Donca. 


szego wlamania:do tej zacięcie bronionej 
pozycji bojowej bolszewików, przyczem po- 
lożono trupem 600 bolszewików. ręce 
wojsk niemieckich wpadły działa przeciw- 
pancerne, karabiny maszynowe i bardzo 
wiele sprzetu wojennego. W eiągu trzech 
następnych dni pierścień okrążający kocioł 


bolszewicki zacieśniano stopniowo coraz 
bardziej. a w dniu 7 lutego zdołano go zu- 
pełnie zlikwidować w koncentrycznym ata. 
xu oraz zniszczyć zupełnie bolszewików, 
stawiających opór. Ponadto w ręce niemiec- 
kie wpadla obfita zdobycz w postaci broni 
i materjałów. 


Wspólne naczelne dowództwo wojsk alianckich 


nie doszło 


Ankara, 10 lutego. Oczekiwanie tureckich | 
kół, jakoby po konferencji w Casablance 
miało być rozwiązane zagadnienie wspólne- 


do skutku. 


wyłącznie oddziały wojsk Stanów Zjedno- 
czonych, znajdujące się na wymienionych 
powyżej obszarach. 


Willony. 


Lotnicy brytyjscy znów nad 
Szwajcarią. 


Berno, 10 lutego. Jak donosi szwajcar- 
ska ajencja informacyjna, wobec narusze- 
nia szwajcarskiej strefy powietrznej przez 
kilka samolotów angielskich w nocy na 
5-g0 lutego, poseł szwajcarski w Londynie 
otrzymał polecenie wniesienia odpowied- 
niego przedstawienia. 

Dalszy urzędowy komunikat stwierdza, 
że również w nocy na 9 lutego pojedyncze 
samoloty „nieznanej narodowości“ przele- 
cialy nad obszarem Szwajcarji w znacznej 
wysokości. W Bernie oraz w różnych miej- 
seowościach „Jury zarządzono alarmy prze- 
ciwłotnicze. 


Pełnomocnictwa dla Giraud'a. 


Algeciras, 10 lutego. Prasa, wychodząca 
na terenie Afryki północnej, ogłasza ob- 
szerne urzędowe komunikaty na temat peł- 
nomocnictw, jakiemi obdarzono generata 
Giraud'a. 
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odrom ji leryjskiem wojska niemieckie | gą naczelnego dowództwa wojsk aljanc- | Niemniej nie udało się wprowadzić w| Prasa ta z naciskiem podkreśla, że Gi- i 
"Sol oka -iezne wypady, lub zatrzymały Je | kich, nie spełniło się. Afryce północnej wspólnego naczelnego do- raud, jako nowy „Naczelny zwierzchnik ¢y- 
niedeskia: Ean rtęci Grupy bojowe Generał Wilson, dowodzący dotąd angiel- | wództwa wojsk aljanckich. Powołana w or 1 ky e miód obejmuje pieczę uad 
kontrataków ETEei PEOP, O skiemi jednostkami bojowemi w Iraku, | swoim czasie do życia przez p) fran- p akta ho zeru iu ora ea Po : 
| zyj sni 7 lowództ rjalna tanowiła roz: | * VWYm, SOSPOCETCZYM, m i mo- i 
przyjał obecnie naczelne dowództwo nad | cuska rada impe ja pos ralnym. Przeciwko tej decyzji, która zapa- | 


Jak drogo bolszewicy musieli oku É 
: i i icy mu pywać 
zdobycze, terenowe, wynika to z raportu 
koc) ywizji pancernej, o którym mowa w 

mmnikacie wojennym z dnia 6 lutego. 

W toku ciężkich walk w rejonie Doń- 


ca dywizja ta zniszczyła I 
na odcinku jedn. a ua dza 
236 czołgów, 59 dział, 226 działek prze- 


ciwpancernych, 203 karabiny maszy. 
nowe i granatniki, 68 karabinów prze- 
ciwpancernych, 127 samochodów cię- 
żarowych, a ponadto znaczną ilość 
broni ręcznej, wozów taborowych i in- 
nych rodzaji rynsztunku wojennego. 


Pozatem wzięła ona 2.700 jeńców do nie- 
ać Eg cya większą liczbę jeńców po. 
vajdali bolszewicy, zwłaszcza w. zagorza- 
yea walkach ulicznych oraz w potyczkach 
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W toku cięż 
ężkich walk obronnych w tym 
rejonie bojowym ofiarnie walczyły 
również wojska węgierskie. 


Ww j : FAN : . 
znac h miesjcu wojska sowieckie 
daleko-ni i? obronne, przebijając się 
paa czołgach. Aby odwrócić niebez- 
limana o osaczenia sąsiedniej dywizji, 
peso Je homwedów utworzyły pozycje 
= e 1 w ten sposób ' zabezpieczyły* 
kie grupowanie pozostałych jednostek we- 
mag kich. Walczyły one do ostatniego gra- 
w i do ostatniego naboju z atakującą 
ryski napierających ze wszech stron 
szewików, a następnie w walce wręcz 
przelkły się i powróciły na pozycje wyj- 
ciowe. 
Stec 
og emimo zawiei śnieżnej na środkowym 
e cinku Dońca w akcji brały udział liczne 
olał bojowe wespół z eskadrami sa- 
mo otów uurkowych, atakując bolszewickie 
A nostiki pancerne i niszcząc kilka czoł- 
wd oraz przeszło 100 pojazdów taboro- 
Pod osłoną gwałtownych śnieżyc pod- 
jeli bolszewicy również w rejonis na za- 
chód od rzeki Oskol ataki na rozległym 
froncie, 


walka niemieckich oddziałów z 


Zarówno 
016; sło : $ 
lszewieką przewagą i fatalnemi warun- 


Przeciwko temu kotłowi bolszewickie- 
mu podjęto w tych dniach pierwsze ope- 
racje ofensywne ze strony niemieckiej. 


IW dniu 3 lutego udało się dokonać pierw- 


wszystkiemi wojskami angielskiemi na 
Bliskim Wschodzie, a więc na terenie Pa- 
lestyny, Syrji, Libanonu, Iraku i Iranu, zaś 
jego amerykańskiemu koledze, generał-ma- 
jorowi Boreton, podporządkowane zostały 


Agitacja na rzecz drugiego frontu 


Po powrocie 


Sztokholm, 10 lutego. Premjer Winston 
Churchill, jak obecnie pokrótce komuniku- 
ją. powrócił do Londynu ze swego lotu na 
Bliski Wschód drogą nad Trypolisem i Gi- 
braltarem. Jak słychać z kół dobrze poin- 
formowanych, premjer ma podobno w nie- 
długim czasie złożyć przed lzhą Gmin 
obszerne sprawozdanie z owej podróży. 
Obrady z członkami gabinetu jeszcze 
trwają. i 

„Times“ na marginesie powrotu premjera 
pisze. m. in: „Premjera oczekują dwa za- 
dania: 1) opanowanie niebezpieczeństwa ło. 


-dzi podwodnych, oraz 2) przeniesienie woj- 


ny w nową fazę". Pod tym drugim punktem 
rozumie się coraz silniejsze i zataczające 
szersze kręgi żądanie stworzenia „drugiego 
fronu", ponieważ Afryka północna pod żad- 


wiązać się. Na jej miejsce Giraud zamia- 
nował komisję wojenną, której powołanie 
ma pociągnąć za sobą szereg zmian na na- 
czelnych francuskich stanowiskach woj- 
skowych. 


Churchilla. 


nym warunkiem nie może być uważana ja- 
ko taki drugi front. Wynika to również z 
głosu zamieszczonego przez „News Chroni- 
cle“, który domaga się natychmiastowego 
bezwarunkowego rozpoczęcia operacyj ofen- 
sywnych o charakterze wyraźnie zdecydo- 
wanym. Z drugiej strony małżonka amba- 
sadora sowieckiego w Londynie Majskiego 
rozwija szczególnie ożywioną ayitację na 
rzecz drugiego frontu, Wyglosiła ona w 
Glasgow przemówienie, w którem oświad- 
czyła m. in., że naród rosyjski oczekuje z 
zupełną pewnością, iż Anglja i Stany Zjed- 
noczone w najbliższym czasie „wezmą na 
swoje barki przypadający na nie udział 
wspólnego ciężaru wojny“. Ponadto w dniu 
7 marca ma się odbyć na Trafalgar Square 
w Lomdynie masowa manifestacja na rzecz 
„drugiego frontu“, 


Komunikat głównej japońskiej 
kwatery cesarskiej. 


Tokio, 10 lutego. Japońskie siły zbrojne 
armji lądowej i floty, stacjonowane na Sa» 
lomonach i na Nowej Gwinei, jak. donosi 
agencja Domei, zadały ód ub. lata na tych. 
terenach ciężkie straty aljantom, przyczem 
zniszczyły przeszło 25.000 żołnierzy, zestrze- 


operacyj, złamały pomimo cyfrowej prze- 
wagi zacięty opór aljantów i po wyneł- 
pieniu swych zadań — z końcem stycznia 
ZY przesunięte na inne punkty strate- 
giczne, 


Wojska japońskie, które miały rozkaz 
krycia w podobny sposób operacyj na wy- 
spie Guadalcarar, zdołały okrążyć silne 
formacje aljanckie, wysadzane nieprzerwa- 
nie od sierpnia na tę wyspę, przyczem zła- 
mamo siłę bojową wysadzonych na ląd 
wojsk aljanckich. Wojska te, po uzyskaniu 


spalonych. Straty japońskie wynoszą 
16.743 poległych lub zmarłych wskutek 
odniesionych ran, oraz 139 samolotów, któ- 
re rozbiły się o objekty, nieprzyjacielskie, 
względnie dotychczas nie powróciły. 


dła na życzenie północnych Amerykanów, 
wypowiedzieli się de Gaulle oraz koła jego 
zwolenników. 

Prasa półnoeno-afrykańska ogłasza rów- 
nież obszerne komunikaty, dotyczące po- 
nownego przywrócenia żydów na ich daw- 
ne stanowiska, zwrotu wywlaszczonego 
mienia żydowskiego i ponownego, dopu- 


szczenia żydów do armji. Równocześnie ta- 


kże dzieci żydowskie mają otrzymać po- 
nownie prawo pobierania nauki w szkołach 
państwowych. 


Liczba jeńców wojennych. 
w Japonii. 


Tokio, 10 lutego. Jak wynika z informa- 
cji, udzielonej przez generała Oyamę, na 
posiedzeniu izby wyższej parlamentu, licz- 
ba jeńców wojennych, znajdujących się w 
Japonji, wynosi w przybliżeniu 300.000. ( 

Z powyższej liczby około 118.000 stanowią 
Anglicy, Amerlykanie, Holendrzy, Austra- 
lijczycy i Kanadyjczycy. Zostali oni inter- 
nowani w obozach, znajdujących się prze- 
ważnie na terenach okupowanych. Pewna 
liczba jeńców przebywa również w obozach 
w Japonji, na Korei, oraz na wyspie For- 
noze. 


Japońskie ataki bombowe 
na Kweilin i Hengyang. 


Tokio, 10 lutego. Agencja Domei donosi 
z pewnego punktu oparcia, którego nazwy 
nie podaje, że mimo niepomyślnych wa- 
runków atmosferycznych, pewna kombino- 
wana jednostka japońskich bombowców 
armji lądowej oraz myśliwców zaatakowa- 
ła w poniedziałek rano nieprzyjacielską 
bazę lotniczą Kweilinu, stolicy prowincji 
Kwangsi i wyrządziła ciężkie szkody w nie- 
przyjacielskich urządzeniach wojskowych. 

Bezpośrednio po ataku porannym. inna 
formacja japońskich samolotów zaatako- 
wała popołudniu ponownie Kweilin i uszko- 
dziła bombami: dworzec oraz inne urządze- 
nia wojskowe. Równocześnie druga japon- 
ską kombinowana formacja złożona z bom- 
bowców i myśliwców, podjęła atak zasko- 


nafty, złota, diamentów, rtęci i miedzi, nie 
zaś fabryki, mające na celu pokrycie Co- 
dziennego zapotrzebowania żywności. Po- 
nadto powołany ma być do życia. przemysł 
przetworów drzewnych. 
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Tempo historji. 


Kraków, 10 lutego. Jak przez mgłę przypomi- 
nam sobie filmy z przed wojny światowej, a 
zwłaszcza ciekawe tygodniki filmowe wytwórni 
„Pathé Frères“, albo też „Gaumont“. Dużo tam 
było zdjęć z oficjalnego życia politycznego, prze- 
gląd mody paryskiej, obrazki ze sportu itd. Po 
niezwykle ruchliwych i pospiesznych scenach z 
zycia sportowego, następowały powolne, majesta- 
tyczne i zupełnie odmienne sceny, które w takim 
czy innym stopniu stanowiły część historycznych 
wydarzeń epoki. Zastanawiało mnie naprzykład, 
dlaczego na obrazie przedstawiającym spotkanie 
dwóch monarchów, a mianowicie króla Alfonsa 
hiszpańskiego i króla Jerzego angielskiego, 
wszystkie postacie, idące w pochodzie z dworca 
do czekających na nich aut czy karet, poruszają 
się tak niezwykle wolno. Przypisywałem to zwoł- 
nieniu tempa wyświetlania taśmy filmowej. Była 
to jednak omyłka, gdyż zauważyłem, że wszystkie 
inne sceny z życia panujących rozgrywały się 
również powoli. Widocznie to nałeżało już do 
ceremonjału, do zwyczaju, czy też łączyło się z 
temperamentem działających osób. 

Dzisiaj, w roku 1943, znowu przypominam so- 
bie te siare filmy i widziane na nich postacie i 
zaczynam coś niecoś rozumieć z tej drobnej fil- 
mowej zagadki. 

` Rok 1914 jest w dziejach Europy granicą, po- 
tężnym spiżowym słupem, dzielącym dwa okresy. 

W wojnie światowej po raz ostatni spotkały się 
na arenie polityki państwa europejskie w swojej 
tradycyjnej, staroświeckiej formie, po raz ostatni 
odbył się wtedy rodzaj turnieju w typie średnio- 
wiecznym, jakkolwiek zamiast rycerzy w zbro- 
jach walczyły już czołgi, nowoczesne działa, nie- 
mniej nowoczesne krążowniki, czy torpedowce, 


' a nawet łodzie podwodne. Ale te wszystkie wyna- 


lazki, te wszystkie nowoczesne systemy walki 
zj się jeszcze w ramach oeddawna przyję- 
tge. 
_ Życie jednak dążyło ku coraz nowym wyna- 
lazkom i technicznemu postępowi i wkrótce ra- 
my te stały się za ciasne. Pękły one jak walizka, 
- w którą wepchano zbyt liczne przedmioty i której 
zamki nie wytrzymały. W wojnie światowej do- 
szło do jednego z tak licznych przesileń w dzie- 
jach, a mianowicie forma stoczyła walkę z tre- 
ścią. Postęp techniczny, materja we wszelkich 
. swoich przejawach, zatriumfowała nad nieraz 
już abstrakcyjnemi kanonami przeszłości. Ludzie 
w czasie wojny światowej coraz bardziej wyzwa- 
lali się z dręczących ich wysokich kołnierzyków, 
niewygodnych strojów damskich, odznaczających 


~ się długiemi trenami i poczęli za punkt wyjścia 


we wszystkich swoich poczynaniach brać niety:e 
formę, co wygodę. Jeszcze oczywiście pozostaly 
pewne zabytki z tamtych czasów, jeszcze przy- 
chodziły mody niepraktyczne i mające na celu 
jedynie piękny wygląd czy oryginalność, jak ol- 


- brzymie kapelusze z piórami, długie, spętane u 


dołu spódnice, ale to były już tylko resztki z daw- 
nego repertuaru. Poczęto się kąpać nie jak w po- 
czątkach XX wieku w śmiesznych strojach ką- 
pielowych, przypominających raczej jakiś nocny 
strój, lecz przywdziana minima!ną ilość materja- 


ła wełnianego, tylko tyle, ile koniecznie potrzeba. | 


I wtedy zaczął się ciągły wyścig, ciągłe wzma- 
€nianie tempa. Pierwsze samoloty Błeriota i 
Wrighta, jakkolwiek jeszcze bardzo nieporadne, 
przypominające jakiegoś świeżo wyłęgniętego 
ptaka, który bezskutecznie próbuje swoich lotek, 
zapoczątkowały tę ciągle to wzrastającą gorączkę 
ludzkości, dążącej do coraz to nowych wyczynów. 
Ludzkość zaczęła przypominać jedną wie!ką gro- 
madę dzieci, rozbrykanych, pełnych fantazji i 
iluzyj, wierzących w swoje powodzenie i niedają- 
-cych się zniechęcić tem, że się już dziesięć razy 
poparzyły. Za nimi, w przeszłości, odsunięci na 


c” bok, pozostali starsi, niewspółcześni, otoczeni ca- 


'łym pierścieniem przesądów, wyśmiani przez 
młodszych -- tamci. I gdy ci młodzi szczycili 
się, że umieją coraz szybciej biegać, jeździć sa- 
mochodami, latać samolotami, gdy ziemia pati- 
ła im się pod stopami, tamci, starsi, dumni byli 
z tego, że się nie spieszyli, że ruchy ich były po- 
wolne, dostojne, pełne namaszczenia. 

_ Uważali, że pośpiech jest rzeczą spore 
gdyż czas nie jest rzeczą, którą mo zamagazy- 


' nować, gdyż nie zależy okres trwania naszego 


życią od nas samych, lecz od rzeczy tak niezwy- 
kle nieobliczalnej jak Los. Młodzi byli innego 


_ zdania: uważali również, że Los jest pojęciem 


przestarzałem, jest jakiemś czemś w rodzaju kar- 
cącego ojea czy dziadka, którego wartoby się 
pozbyć. fi 
"Wojna światowa wstrząsnęła również w dużej 


" mierze monarchjami jako tym ustrojem, który 
` opierał swoją egzystencję na doświadczeniu, a si- 


łą jego jest powolny rozwój i równowaga -= nie 
zaś gwałtowne skoki i eksperymenty. Monarchja 


"się nie spieszy, gryż opiera się na tradycji, t. j. 


mna doświadczeniu, a człowiek doświadczony t- 
mie sobie wszystko tak obłiczyć, aby zawsze i 
| wszędzie trafił na czns. Z podziwem mówiono 
wtedy o tempie amerykańskiem, inni nazywali je 
absurdem, który doprowadzić musi do moralnego 


| wyjałowienia i takiej czy innej katastrofy. D'a 


tych wszystkich powodów monarchowie kroczą- 


cy po czerwonym chodniku na dworcu mieli tak 


powolne ruchy, gdyż ciążyło na nich wiele wie- 
ów i wiele doświadczeń, zebranych przez ich 


Y poprzedników, a człowiek obarczony tem wszyst- 


kiem, nie może przecież iść w rytmie polki. 

_ edynem niejako ustępstwem na rzecz nowo- 
- ezesności było uznawanie przez państwa monar- 
< chiczne żołnierskiej gotowości swych poddanych, 
eo jednak nie miało w sobie cech wyczynu spor- 


+ ` towego. Stara Europa uznawała, że człowiek po- 
| winien być przygotowany na wszystkie etwentual- 


ności, nie potrzebuje jednak szukać ciągłych re- 


kordów i nie powinien chcieć przejść sam sie- 
bie. O Franciszku Józefie, naówczas już starcu, pi- 


= sano zawsze, że z zajeżdżającego na peron dwor- 


skiego pociągu wychodził zawsze rzeźkim, ela- 
stycznym krokiem, co właśnie symbolizowało je- 
go wojskowe przeszkolenie. Tenże sam jednak 
monarcha do ostatniej chwili życia wzbraniał się 
wsiąść do auta, uważając, że byłoby to niejako 


zaprzeczeniem jego stanowiska, opierającego się 


"aa stałości form życia, a nie na ciągłych zmia- 


| — mach i idących w nieskończoność rekordach. Nic 


też dziwnego, że !udzie lubiący charakterystykę 


5 ~ pewnych epok, w krótkich zdaniach nazywali go 


Odparcie nowych ataków sowieckich 
ma Wschodzie. | 


Berlin, 10 lutego. Naczelna komenda nie- KSGfTANOwano na południe ©d jezłora 
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów- | tadogi ataki na nasz front obronny przy- 
bee aa Fiihrera we wtorek, dnia 3 lu- 

e 

Na południu frontu wschodniego nawała 
nieprzyjacielska przybrała na gwałtowno- 
ści. Na obydwu odcinkach bojowych woj- 
ska niemieckie toczą ciężkie walki obronne 
przeciwko próbom przełamania j okrążenia 
nieprzyjaciela, atakującego przy użyciu 
znacznych sił. 

Na zachodnim Kaukazie odparto lokalne 
ograniczone wypady sowieckie. 

W rejonie ujścia Donu są w toku własne 


ty, bez korzyści terenowych. 

Wo wschodniej Karelji odpario kilka 
wypadów nieprzyjacielskich wśród dotkli- 
wych strat przeciwnika w ludziach i m2- 
terjale. 

W libijsko-tunetańskim rejonie pogra- 
nicznym załamał sie atak nieprzyłacielski 
na naszs pozycje. Przeprowadzone natych- 


ciela do odwrotu. Formacje samolotów nie- 
miceien A ee kom Aten 
przyjaciela i zadały mu we 
kontrataki przeciwko ponownym atakom | w judziach, ciężkiej broni i zmotorozywa- 
nieprzyjacielskim. | nych pojazdach. 
Nad dolnym biegiem Donu, w całym re-; U wschodniego wybrzeża Tunisu my- 
jonie Dońca į na zachód od odcinka rzeki | śliwcy niemieccy rozprószyli formacje nie- 
li ataki na rozie- pe homkowców i myśliwców 
przy stracie jednego własnego aparatu 
lędnie odparowano w kontr- | zestrzelili 13 samolotów. 
ataku. Iki toczą nadal. W ciężkiej | Naruszając suwerenność szwedzka, pole- 
walce obronnej formacje nasze stale utrzy- | dyncza samoloty nieprzyjacielskie nalecia- 
mują się przeciwko j p ze | ły ubiegłej nocy rejon morza Bał. 
nieprzyjacielskiej wśród niekorzystnych | tyckiego. Nie stwierdzono wypadków zrzu- 
warunków atmosferycznych. cenia bomb. 


Sowiety na wielu miejscach odrzuceni. 


Aljanci stracili 16 samolotów. 


Na środkowym odcinku i w północnej 
części frontu wschodniego dzień przebiegł 
maogó! spokojnie. 

Na froncio afrykańskim jedynie lokalna 
peace wj artylerji i oddziałów wywia- 

owczy 

Samo nurkowe zwalczały z pomyśl- 
nym rezultatem nieprzyjacielskie katerje 
na tunetańskiej wyżynie, 

Przy dziennym ataku przeciwko portowi 
Bone szybkie niemieckie s bojowe 
trafity ciężkiemi bombami wielki frachto- 
wiec i zniszczyły liczne hale składowe. W 
walkach powietrznych niemieccy myśliwcy 
zestrzelili 16 samolotów nieprzyjacielskich. 

Pojedyncze brytyjskie bombowce w cza- 
sie ubiegłej nocy przedsięwzięły bez zna- 
czenia pod względem wojskowym loty nę- 
kające na zachodnio-niemieckie tereny, 

Niemieckie samoloty bojowe bombardo- 


Berlin, 10 lutego. Naczelna Komenda Nie- 
mieckich SH Zbrojnych komunikuje z Głó- 
wnej K rera w dniu 10 lutego: 

Ciężkie walki obronne w południowej czę- 
ści frontu wschodniego trwały też wczo- 
raj z niezmniejszoną siłą. W twardej obro- 
nie i przy gwałtownych kontratakach So- 
wiety ponownie poniosły ciężkie straty, 

Przy ożywiającej ZERA bojo- 
wej w zachodnim Kaukazie odparto wszy- 
stkie nieprzyjacielskie ataki, które były 
przepi częściowo przy wsparciu 
czołgów. 

W rejonie górnego Dońca i na zachód od 
odcinka Oskoł niemieckie dywizje nietylko 
wstrzymały na wielu miejscach posuwanie 
się skorzyinclaa ale odrzuciły holszewi- 
ków przy ciężkich ich stratach na wschód. 
Przytem pewien nieprzyjacielski pułk ka- 
walerji został prawie że doszczętnie znisz- 


czony. : wały w dniu wczorajszym liczne miejsco- 
W tych walkach odżnaczyły się specjal- | wości południowej i południowo-wschod- 
nio 168 i 45 dywizja piechoty. niej Angiji. 


Praga rzymska o przekształceniu gabinet 


we Włoszech. 


Rzym, 10 lutego. Prasa rzymska jedno. | świadczy ono o istnieniu nieprzerwanej li- 
głośnie podkreśla, że przekształcenie gabi- | nii polityki faszystowskiej, która dopu- 


szcza na zmia! sobowym składzie 
netu należy uważać za objaw energicznej za nawet zmiany W o j 
koncentracji wszystkich sił. najwyższego kierownictwa, w myśl zasady 


- y ruchu obrotowego, nie zmieniając jednak 
Gayda wywodzi na łamach „Giornale 


p równocześnie ani na jotę eelu i metod po- 
d'Italia“, co następuje: „Daleko sięgające | lityki faszystowskiej. 

przekształcenie rządu w kulminacyjnym owomianowani ministrowie obejmują 
punkcie jednej z najbardziej napiętych faz 


dzieło swoich rzedników i kontynuują 
obecnej wojny światowej stanowi di 
normalności faszystowskiego kierownietwa 
państwa oraz pełnej politycznej i moralnej 
dojrzałości narodu włoskiego. Ponadto 


Klęska powodzi w Szwecji. 


7 zaś odniosło ciężkie obrażenia. 

niony autobus przewrócił się i zaczął 
nąć, a pasażerów nie można było wyrato- 
wać » płonącego pojazdu. 


Eksplozja łodzi motorowej 
Stanów Zjedn. 


Madryt, 10 lutego. W porcie Hawanna 
i > statku możtorowego Maity. 
e ego F 
parki USA, z powodu której kilka, w poki. 
i w zo uszko- 
dzon PI R na molo zostali 
zabi, a pięciu dalszych zostało ciężko ran- 
nych. 

Na pokładzie statku motorowego znajdo- 
wało się pięciu marynarzy USA, którzy 
prawdopodobnie siłą ekspłozji zostali ro- 
zerwani w kawałki. 


obecnej walce o zwycięstwo napełnia 


stkich Włochów. 


wszy- 


Sztokholm, 10 lutego. Wypadki powodzio- 
we, jakie wydarzyły się w dorzeczach Szwe- 
cji południowej, pociągnęły za sobą ołbrzy- 
mie szkody oraz ały trudności w 
ruchu zak przemysłowych. 

Jak donosi „Stockholms Tidningen'* wez- 
brane wody rzeki Nissan zalały pola i łąki 
zagrażając filarom mostów oraz groblom. 
sd = eoa a oria BU an 
musi. w wiem 
powodziowe zalały A zee fabryczne, za- 
gratajao linjom kolejowym. Wielkie nie- 

zpieczeństwo zagraża również olbrzymim 
zapasom drzewa, nagromadzonym nad rze- 
kami, które prąd wody może unieść z sobą. 


Groźny wypadek autobusowy. 


Lizbona, 10 lutego. Jak donoszą z Buenos 
Aires, zdarzyła się tam katastrofa auto- 
busowa, w której poniosło śmierć 10 osób, 


niosły bolszewikom niezwykle ciężkie stra» | gy 


miast kontruderzenia zmusiły nieprzyja- | 


pa rate e dzieło w duchu historyczznej od- . 
Iności oraz owiani wiarą, w 


Włoski komunikat wojenny. 


, Rzym, 10 lutego. Włoski komunikat wo- 
jenny z dnia 9 lutego ma brzmienie naste- 
pujące: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: 

„Na tunetańsko-libijskiej granicy ener- 
gicznie odparte silny wypad nieprzyjaciel- 
i przy poparciu lotnictwa bojowego. 

W czasie ataku na port Gabes, lotnictwo 
nieprzyjacielskie utraciło 12 samolotów. W 
tem sześć dwumotorowych. Dalsze cztery 
maszyny nieprzyjacielskie strąciły nie- 
mieckie myśliwce w walee powietrznej nad 
Tunisem. 

Jeden z patroli włoskich myśliwców 
| zaatakował większy, silnie strzeżony ze- 
spół bombowców i w czasie zaciętej walki 
| zestrzelił dwa z pośród bombowców. 
| Na wodach Algieru dwie włoskie łodzie 
| podwodne, pozostające pod komenda kapi- 
| tama marynarki Vittorio Petrelli-Compa- 

znano i kapitana marynarki Ottorino Bel- 

trami, storpedowały i zatopiły płynący w 


| 
| 

konwoju 10.000 tonowy rowiec i jeden 

torpedowiec. w 
„Wezoraj w inach Hr oo pe piel 
nieprzyjacielskie samoloty zaatakowały 
Messynę, a późnym wieczorem Palermo. 
Ofiar i szkód dotychczas jeszcze nie obli- 
czomo. Zestrzelono sześć samolotów. Jeden 
strąciły nasze myśliwce nad Messyną, trzy 
obrona przeciwlotniczą niemiecko-włoska 
koło Palermo. Z pośród nich jeden spadł w 
pobliżu Torre del'Orso, drugi na wschód 
od Arenella, trzeci zaś spadł do morza na 
północ od Mongerbino. Dwa samoloty nie 
przyjacielskie zestrzeliły niemieckie my- 

zj rba i myi delirona 
iezba ofiar ataku lotmiczego na Neapol 
z dmia 7 lutego wzrosła do 10-ciu zabitych 
5 ai rannych z pośród ludności eywil- 

* 
Rzym, 10 lutego. Włoski komunikat wo- 
ias, z dnia 10 lutego ma brzmienie na- 
puJgcee: 

Glówna Kwatera Wloskich Sil Zbroj- 


nych komunikuje: 
Na libijsko-tunetańskiej granicy działal- 
ność „wywiadowcza. Skupiska pojazdów me- 
chanieznych i koncentracje wojsk były z 
dobrym skutkiem zatakowane przez zespo- 
ły broni powietrznej osi. 
Na odeimku bojowym w Tunisie ogień za- 
porowy obustronnych artyleryj, 
Nieprzyjacielski zespół samolotów prze- 
prowadził gwałtowny atak bombowy na 
Kairuan (Tunis) i poczynił wśród ludności 
wiele ofiar. Niemieccy myśliwcy zestrzelili 
w walkach powietrznych 16 samolotów. 
Na niektóre miejecowości wybrzeża Ka- 
labryjskiego, nad morzem Jońskiem na 
Noto Marina i na miasto Trapani zostały 
zrzucone bomby yskujące i zapalają- 
ce. Liczba ofiar jest jeszcze nieznaną. 
Ponad Trapani niemiecko-włoska artyle- 


iwlotnieza zestrzeliła 4 ! 
Jeden spad! na polnoc od miasta Amoi 


wpadł do morza. obok wyspy Egadi, trzeci 
spadł w okolicy Blandino, a czwarty na po- 
łudnie od Faeeco. 


W kilku wierszach. 


Wbrew wysiłkom angie'*skim Egipt ponownie 
sprzeciwił się jęciu dyplomatycznych stosun- 
ków ze Związkiem Sowietów. 

* 

Agencja „Exchange Telegraph” dowiaduje się 

o podjęciu przez Kolumbię stosunków dyploma- 


tycznych z Sowietami. * è 
Kubański mìnister handlu Albanes ustąpit ze 


swego stanowiska, W związku z zapowiedzią 
prezydenta Batisti całkowitej rekonstrukcji rządu, 
należy się spodziewać ustąpienia kilku dalszych 
ministrów. 

* 

Według nadeszłych danych urzędowych, na 
odzyskanych terenach Karelji stwierdzono całko- 
wite zniszczenie około 112.000 domów. Z Hczby tej 
26.000 domów p na miasta i mniejsze 
miejscowości, zaś 85.000 na gminy wiejskie. 


* 

W okresie między 29 paźdzernika 1942 r. a 2-g0 
lutego 1943 zanotowano 282 wypadki zgonów 
oraz 696 wypadków zranień na skutek nieprzyja- 
cielskich ataków na wyspę Sycylję. Z liczby tej 
158 śmiertelne wypadki oraz 360 wypadków zra- 
nień przypada na zyk Palermo. 


Na mocy dekretu królewskiego w Albanji po- 
wołano do życia ministerstwo oświaty ludowej, 
któremu podlegać będą sprawy prasowe, radjo- 
fonji, filmu oraz zagadnienia kulturalne i propa- 
gandowe. à 

Rząd chiński zamianował radcę rządu Czentsi- 
chenga chińskim ambasadorem w Hsingkingu. 


EPAPIER W OE EGO EEE W. EC EEE OCE EE 


ostatnim dynastą Europy tak, jak 400 lat wcze- 

niej określano jego przodka Maksymiljana I ja- 

ko „ostatniego rycerza“. Wtedy zaczęła się nowa 
| 


za dziesiątą granicę Średniowiecze zaczęło w o0- 
statnich czasach znowu dochodzić do głosu. W 
technice wojennej: ludzie doszli do przekonania, 
że dobre opancerzenie jest mimo wszystko rze- 
czą nie do pogardzenia, a nawet potrzebną i za- 
miast zakutych w stal koni, kierowanych przez 
takichże rycerzy, stworzyli konie-automaty sa- 
mochody pancerne oraz latające w powietrzu o- 
pancerzone fortece. Zachodzi tylko ta oczywiście 
różnica, że ludzie kierujący machinami nie są 
już ci sami, co setki lat temu. Przeszli oni przez 
tyle łamańców psychologicznych, tyle zmian, tyle 
wewnętrznych zmagań, że są to zupełnie odmien- 
ne ustroje psychiczne. 

Czasy wojny światowej i po tej wojnie możnaby 
scharakteryzować absurdalnem zresztą powiedze- 
niem, że „kazano ludziom prędzej spać“. Istotnie 
chcą oni w tych samych czasowych ramach za- 
wrzeć więcej, jak ludzie poprzedniej generacji, 


epoka dzięki coraz to częstszemu używaniu broni 
palnej, obecnie, w czasie wojny światowej stara 
Europa doczekała się swojego przeobrażenia dzię- 
ki autom i samolotom. 

Jak się więc okazuje, technika przemienia for- 
my życiowe i góruje nad ludzkiemi przekonania- 
mi dzięki swojej niezwykłej ważności. Jeśli nie- 
miecki, zakonnik Schwarz zakończył Średniowie- 
cze przez wynalezienie prochu strzelniczego, to 
Bleriot zamknął jeszcze jeden rozdział historji i 
otworzył następny. Statyzm poprzedni opierający 
się na dobrze sepatowanych na ziemi stosun- 
kach zarówno politycznych jak i ekonomicznych, 
zamienił się w czasie wojny światowej i bezpo- 
średnio po niej na stan ruchomy, szukający do- 
piero właściwego oparcia. Nic w tem dziwnego, 
skoro człowiek oderwał się od ziemi i przeniósł 


się w przestworza... Inna sprawa, że przepędzone | chcą mieć więcej przeżyć, chcą to życie ukształ- 


tować hardziej bogato i różnorodnie. Tempo życia 
przyspieszone z powodów mechanicznych przyzio* 
sło ze sobą również szybsze działanie łudzkiege 
mózgu. 

Wszystko, co się dzieje, dzieje się zgodnie «€ 
ludzką naturą i z naturą wypadków. Co pewrem 
czas tylko dochodzi do katastrofy, do załamania 
się sytuacji, do pęknięcia cięciwy łuku zbyt na- 
piętego. I wtedy ludzie znowu cofają się wstecz, 
aby móc rozpocząć na nowo swój szałeńczy bieg 
do nieznanej właściwie i ciągle dalej przesuwanej 
mety, która zazwyczaj spowita jest we mgle. 

Sprawa tempa historji należy do zjawisk za- 
sadniczych i niezmiennych: jest to jedno ze zja- 
rice w których udział ludzi jest minimalny, po- 
| dobnie jak w kwestji śmierci, starzenia się itd. 
|í właśnie te „imponderabilia" życiowe stanowię 
jedną z licznych nigdy niezgłębionych zagadełt 
naszego bytu. Xereg, 
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Wiadomości lokalne. 


Dziś: Zjaw. NMP. 
Jutro: 7 zał. Serwitów 
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W sprawie nazw ulic i numeracji 
domów. 


Eiry dluższy okres czasu, stare nazwy 
kai numeracije domów. w miejscowo- 
nowa charakterze miejskim na terenie 
zwei u kieleckiego były pozostawione 
że „ża losowi, wskutek czego napisy i cy- 
zathoza gii, ko ję zniekształeeniu lub 
rycznych, pod wpływem zmian atmosfe 
wzarząd Związku Gmin pow. kieleckiego 

ydał ostatnio szereg zarządzeń w kierun- 
waj uregulowania tej sprawy. Ulica i place 
: tych miejscowościach winny być wyraź- 
zw oznaczone. Każda nieruchomość we 

szystkich miejscowościach nietylko za- 
ch owana, ale i przeznaczona do zabudo- 
hę e winna być oznaczona numerem po- 
sr, owym. Budynki o więcej, niż dwu 
mieszkaniach w. osiedlach o charakterze 
za E m, winny posiadać numerację miesz- 
mi so w każdym budynku zamieszkałym 
drzwiach YĆ „wywieszona na głównych 
kania [i wejściowych do każkego miesz- 
I placó ista mieszkańców. Oznaczenie ulic 
zał w, jak również numeracja mieszkań 

stały na terenie powiatu kieleckiego 
przeprowadzone przeważnie w roku 1931, 
w związku z wprowadzeniem w życie prze- 
asaw o ewidencji ruchu ludności, Zarzą- 
szenie obecne ma na celu usunięcie istnie- 
Jacych braków, lub przeprowadzenie uzu- 
= nień. Decyzja Ww sprawie ustalenia zmia- 
Z zj ulie i placów należy do burmi- 
AERO i wójtów, podlegając zatwierdzemiu 

sty powiatowego. 


pyp bliezki z nazwami ulic } placów winny 
= umieszczone na narożnikach ulie I 

x. riage w należytym stanie, Koszty 

= m związane pokrywają odnośne zarzą- 
y miejskie, wzęlędnie gminne. 


„ę|umery „mieszkań winny kyć umieszczo- 
łaa głównem wejściem do mieszkania, 
O. soy numerację przeprowadza się od 
= kille ku pietrom. Na posesji złożonej 
dan. u budynków, objętych w numeracji 
Toa s ATYM numerem, mieszkania we 
A stkich budynkach należy objąć wspól- 
a numeracją bieżącą. Tabliczki z numera- 
mi mieszkań winny mieć wymiary 4X6 cm. 
Boon iaRć, należy w ke; 
orze czarnym, cyframi arabskiemi. Kosz 
sporządzenia tabliczek winni i i 
Ścicielo miał winni ponieść wła 


„Listy mieszkańców z dokładnem Te 
niem imienia f nazwiska, daty i miejsca 
urodzenia, oraz zatrudnienia, winny być 
wywieszone na drzwiach wejściowych do 
mieszkania. Jeżeli w budynku jest kilka 
mieszkań, każde mieszkanie winno mieć 
osobną listę mieszkańców. Druki list miesz- 

ańców są do nabycia w zarządzie Związku 
Gmin w Kielcach. 


Fotografowie z dyplomami. 


W tych dniach w lokalu Powi 
i wiatowego 
wydziału Rzemieślniczego w Kielcach od- 
tai się egzaminy w zawodzie fotograficz- 
Ok, dla kilkunastu kandydatów z całego 
opeSU. Rezultat egzaminów okazał się 
pomyślny. Dyplomy mistrzowskie przyzma- 
R zostały pp.: Leonowi Skoniecznemu z 
Radomia i Janowi Kołsutowi z Pionek pod 
adomiem. Karty kwalifikacyjne otrzymali 
= Witold Chećko i Witold Sowiński z 
ielc; Zhigniew Borkowski i Marjan Rud- 
ny z Piotrkowa; Ignacy Czekalski z Rado- 
mia; Michał Włodarkiewicz z Jedlińska 
(nowiat Radom) i Stefan Studniarek z TO- 
maszowa. Książeczkę cezeladniczą przyzna- 


są Kazimierzowi Podkańskiemu z Pio- 


ZA PÓŹNO. 


; Całe mieszkanie Zienkiewiczów, składa- 
aco się z trzech pokoi i ogromnej kuchni, 
wypełnione było po brzegi weselnemi gość- 
a Stoły ustawione w podkowę uginały 
sd pod stosami jadła i napitków. Jak we 
Ra uż to hnezne — niczego nikomu mie po- 
Hb szą: zabraknąć, Jedynaczka przecież wy- 
x, a dzisiaj zamąż, jedyna spadkobierczy- 
ojeowskiego majątku. 
kiap Piety w przestrzeń pokojów 
eu ów wzmagał się czasu 
moig wznoszonych na cześć państwa 
unosijgh toastach, a zciszał, gdy muzyka 
fitów. się falistemi kregi pod stropy su- 
» > ś 
druk jednym ze stolików, w otoczeniu 
rużbów. siedzą państwo młodzi. 


Marta zm : 
z x% Trzylon z h 
warg, odbij ionym do ukarmirowanyc 


jedwabnej 
iem rzuca di 
nia. Zdobyła 


r ludz- 


ających rażąco od białego tła 


Fookołą triamfujące spojrze- 
ddwarda! Jakże jej muszą za- 


zy mł q ztatkie koleżanki. 
rzy nietyle 


wysoki brunet, o rysach. twa- 
regularnych, ile charakterysty- 


l 
Bzy, 4 Dziś obowiązuje zaciem- 
fZwartok | nienie od g, 18.00 do 530 | 


omy Dedaga „| 


do czas | 


7. | kieś tango, ktoś Śpiewa miłym, jak aksa 


sukni, wyzywającym uśmiesz-. 


Zapomogi dla właścicieli nowozałożonych Sadów 
I jagoiników. 


„Kraków, 10 lutego. Władze Gen. Gub. tro- 
szczą się szczególnie o podniesienie ogrod- 
nictwa, a zwłaszcza sadownictwa. W związ- 
ku z tem, idąc po linji wytyczonego pro- 
gramu Rząd Gen. Gub. przeznaczył pewną 
sumę na zapomogi dla właścicieli nowoza- 
łożonych sadów i jagodników. A 

Warunki dla otrzymania zapomogi są 
następujące: sad musi być wzorowo za- 
łożony i prowadzony z nie z istniejące- 
mi w tym kierunku przepisami, uwzględ- 
niającemi m. in. oddalenie między drzewa- 
mi, nie mniejsze, jak 10 m 10 m. Sad 
może być nowozałożony względnie mogą 
być dołożonę nowe działki ziemi przy ist- 
niejącym już starym sadzie. 

„Zapomegi nie będą udzielane dla założe- 
nia sadów na starem miejscu, sad bowiem 
założony na zakorzenionej i jałowionej 
ziemi bardzo: pewara się PB Następ- 
nym warunkiem jest, by sad składał się 
przynajmniej z 50 drzew, rozmieszczonych 
na obszarze nie mniejszym, jak pół hekta- 
ra. Aby sad był prawidłowo prowadzomy, 
musi ostawać pod stałą opieką i kon- 
trolą Okregowego Instruktora icze- 
go. Każdy właściciel sadu obowiązany jest 
wiat się na członka Związku Ogrodni- 


Wysokość zapomogi wynosi 33 procent 
koszłów zakupionych drzewek. Aby otrzy- 
mać taką zapomogę, należy zwrócić się z 
prośbą do okręgowego Instruk ogrod- 
niczego, przyczem należy dołączyć rachu- 
nek za zakupione drzewka. Instruktor po 
stwierdzeniu na miejscu, że wszystkich wy- 
żej ago ay. warunków dotrzymano, 
odsyła prośbę do Izby Rolniczej. 

Analogicznie keda udzielane zapomogi na 
założenie jagodników dla porzeczek, malin, 
agrestu i truskawek. Aby otrzymać zapo- 
mogę, należy zasadzić temi krzakami naj- 
mniej 1/8 ha, kierując się wskazówkami 
instruktora, eo do wyboru sortymentu oraz 
oddalenia między krzakami. Wysokość za- 
pomogi przy porzeczkach wynosi 120 zł. 
agreście 200 zł, truskawkach 100 zł., mali- 
nach 150 zł. za obsadzoną 1/8 ha. 

Jak widzimy, zapomogę mogą otrzymać 
tylko ci g arze, którzy prowadzą sa- 
downictwo starannie i wzorowo. Gospoda- 
rze i ogrodnicy, którzy jesienią 1942 roku 
sadzili drzewka owocowe w wyżej wśŚpo- 
mniany sposób, powinni natychmiast podać 
zgłoszenia do swego okręgowego instrukto- 
ra, celem otrzymania zapomogi z Oddziału 
Wyżywienia i Rolnictwa referatu ogrodni- 
czego przez Izbę Rolniczą. 


JBZÓNIA przeznaczona (piko dla pojazdów. 


Kraków, 10 lutego. Tak było przynajmniej 
od chwili, gdy ona zaistniała. Nawet na 
szosach znajdują się po obu jej brzegach 
ścieżki, które służą ludziom jako chodniki. 
A jeżeli nawet na szosach chodzą ludzie 
środkiem, zamiast brzegiem, to i tak nie- 
bezpieczeństwo przejechania przez samo- 
chód jest tam o wiele mniejsze, niż w mie- 
ście, gdzie ze skrzyżowań, przecznie i z po- 
za zakrętów każdej ehwili wychylić się 
może samochód osoba lub ciężkie auto 
ciężarowe. To też w mieście nigdy nie dość 
ostrożności 

A jednak przechodnie stale jeszcze nara- 
żają się na potrącenie lub nawet przejecha- 
nie. W danej chwili przechodzi przez jezd- 
nię jakaś pani, która nie oglądnęła się ani 
w lewo ani w prawo, lecz zamyślona 
wkracza na bruk. A właśnie jechało z po- 
za bliskiego zakrętu lekkie auto osobowe, 
które szybko zbliża się do kobiety. Ta w 
ostatniej chwili spostrzega wóz, traci pr 
we, cofa się, potem rzuca się naprzód, a 
samochód wykręca to w lewo, to w prawo, 
żeby jej nie najechać. Ominął ją baj roza 
ale ze strachu zbielała jak kreda. Gdyby 
pami ta była przeszła na skrzyżowaniu 
ulic, Erano baio bandzo AS albo za 
przeć ge przez jezdmię się przynaj- 
mniej rE TA nie bytoby zamieszania 
na jezdni. y 


Znajdują sie też po miastach odcinki n- 
lie, gdzie ludzie chodzą raczej jezdnią, niż 
chodnikiem. Do takich odeinków należy np. 

Krakowie ulica św. Idziego pod Wawe- 


w 
lem. Chodnik, idący prawie pod kątem 
prostym, pod maleńką nową arkadą, wy- 


daje się publiczności za długi, to też chodzi 
ona jezdnią, mimo, że tu zawsze ogromny 
ruch. Od ulicy Grodzkiej, Stradomskiej, 
św. Gertrudy i pozostałych stale przejeż- 
dżają tą ruchliwą uliczką ciężkie i lekkie 
samochody, co do których kierunku tru- 
dno się zorjentować. Ogląda się ktoś np. 
na sygnał, który słyszy za sobą, a już z 
przodu nadjeżdża na niego inne auto. Zno- 
wu niepewność, strach i zbyteczne zamie- 
szan1ie. à 

Także jezdnie niektórych utie, rowadzą- 
cych z Rynku, jak Szczepańska, św. Jana i 
św. Tomasza, służą raczej jako chodnik. 
na też są te ulice już z natury wąskie, 
stale napchane, zwłaszcza w pobliżu kina. 
Jezdnia powinna pozostać dla pojazdów — 
to przecież jej cel, dla publiczności zaś są 
chodniki. Czasem trochę węższe, niżby to 
było potrzebne, ale na to rady niema. 
nawet na tak wąskieh chodnikach, jakie 
spotykamy w starych ulicach, może przejść 
obok siebie kilka osób, jeżeli każda bedzie 
pamiętała, że w jakąkolwiekby stronę szła, 
zawszo powinna iść prawą stromą. 


ONZE EE a a TE LANE 


Hodowla jedwabników 
w Lubelskiem. 


Lublin, 10 lutego. W Okręgu Lukelskim 
istniała już dawno przed wojną hodowla 
jedwabników, która obecnie nadal jest upra- 
wiama. : 

Do hodowli wciągnięto bowiem szko 
powszechne Okręgu. Teren Okręgu Lubel- 
skiego nadaje się dobrze do takiej hodowli, 
gdyż tutaj znajduje się znaczna ilość drzew 
morwowych, których liście stanowią poży- 
wiemie jedwabników. Już przed kilkudzie- 
sięciu laty próbowano tu po raz pierwszy 
zaprowadzić hodowlę jedwabników, były 
to jednak tylko próby. 

Po raz drugi wprowadzono ją przed 8 la- 
ty w sposób bardziej energiczny, założono 
także i doświadczalny dla 
jedwabników i fabrykę jedwabiu w Mila- 
nówku, gdzie z uzyskiwanych nici jedwab- 
nych wyrabiano materjały. Hodowlą jed- 
wabników zaopiekował się rząd polski, któ- 


cznych, mógł się podobać każdej kobiecie. 
Nie wyróżniał dotąd żadnej, z wyjątkiem 
chyba Janki Brańskiej, Szeptano nawet 
poeichu, że coś tam między nimi było, ale 
„rozwiało się wszystko” przez ludzkie ję- 
zyki. Janka była zazdrosna, a Edward miał 
powodzenie u kobiet. Nie szukał go co- 
prawda weale, raczej unikał... 

Drużbowie czesto wychylaja kieliszki, je* 
den za drugim. Pan młody ochoczo dotrzy- 
muje im towarzystwa. Pojął za żonę ła- 
dną, bogatą: pannę... 
_ Toasty, wódka... toasty, wino... niech ży- 
ją.. — wszystko dociera do jego ado- 
mości w formie niejasnyeh okrzyków, jak- 

dyby dzisło się w przylestym paoi nie 

k blisko, bliziutko. Jakieś słowa cinsą 
mu się na usta, za coś dziękuje, o €oś pro- 
si. Twarze krewnych, przyjaciół i kolegów 
rozpływają się we mgle, jaka zasłania o- 
czy. Może to ten alkohol, zawarty w napo- 
jach, paruje... ER. 

Harmonja zawodzi minorowemi tony ja- 
mit barytonem. i y 

„Jest tylko jedna miłość...“ 

Gdzie jest żona? Co sie właściwie dzieje? 
Edward nie zdaje sobie naraz sprawy z $y- 
tuacji. Jakto? On się ożenił? Zaraz.. wła- 
ściwie nie miał zamiaru szybko, bo 


= 
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ry w formie wydanego zarządzenia polecił 
gminom dawnego województwa lubelskie- 
go posadzenia w każdej gminie 50 drzewek 
morwowych. 

W r. 1941 brało udział w hodowli 17 szkół 
powszechnych tego okręgu. Wyhodowały 
ono razem 81.032 kg kokonów. Kokony od- 
stawiono do Instytutu Doświadczalnego w 
Milanówku. Ponieważ pierwsze doświad- 
czenia i badania wykazały, że hodowla kc- 
konów na tym terenie obiecuje dobre rezul- 
taty, wydano odpowiednie zarządzenia w 
celu jej rozszerzenia. W kwietniu i maju 
1942 r. odbyły się we wszystkich powiatach 
Okręgu lubelskiego kursy hodowli jedwab- 
ników dła nauczycieli szkół powszech- 
nych. Kursy te ukończyło 547 nauczycieli, 
którzy na terenie swojej szkoły wprowa- 
dzili lub CE dalej rozpoczętą już 
hodowlę. Mimo urudności, jakie się w cią- 
gu roku nieraz nasuwały, można jednak 
powiedzieć ogólnie. że praca ta wydała do- 
skonałe rezultaty. 53 szkoły Okręgu zebra- 
ły bowiem .w ciągu ub. roku 350 kg. wysu- 
szonych już kokonów. 


Janka zwlekała... Spojrzał na siedzącą 0- 
bok niego kobietę. 

— Marta! — w okrzyku tym zamkmął 

nię przerażenia, które powstało w jego 
uszy, jakgdyby na widok zjawy. 

Obecni zwrócili głowę w jego kierunku, 
ale, widząc go wpatrzonego w twarz żony, 
zaczęli znów hałaśliwie rozmawiać, 
gając się większej ilości trunków. Poda- 
jacy do stołów kręcili się między gośćmi, 
tz w ukropie. Marta uderza Edwarda lek- 
o, żartobliwie, po ramieniu. 

— Edek... 

On goni rozbieganemi oczyma po sali i 

chwili zatrzymuje je znowu na sylwetce 
omy. To przecież Janka, ukochana... 

— Janka — szepce w rozmarzeniu — 
Janka... + 
, Nagle uprzytamnia sobie, że się dziś o0- 

i, ożemił cię z na złość Jance, 


z daniem mu ogromu szczęścia, że nie cheia- 
ła wyjść za niego tak szybko, jak a 
I stało się! Stracił ją na zawszet.. I w do- 
„datku na tej oto pray nim, j na we- 
selu Marty i jego. Tylko dlaczego twarz 
Janki jest taka niewyraźna?.. Edward 
czuje, że musi teraz, właśnie w tym mo- 
mencie, przeprosić ją za ten podły wobec 
niej postępek, za dzisiejszy ożenek... Wolno 


doma- 


że 
że wierzyła ludzkim plotkom, że zwlekała 


Trzy napady w Koneckiem. 


Na terenie powiatu koneckiego dokona- 
no trzech napadów rabunkowych, mianowi- 
cie: na sklep Spółdzielni Spożywców we wsl 
Huta, gminy Chlewiska, gdzie dwóch 
sprawców zrabowało 716 zł. gotówką i bu- 
telkę wody kolońskiej; na mieszkanie wół- 
ta gminy -Sworzyce, zamieszkałego we wsi 
Sobień, Władysława Czarnockiego, które- 
mu bandyci zrabowali 700 zł. gotówką, ze- 
garek damski i artykuły spożywcze, po- 
czem załadowali łup na sanki, do których 
zaprzągnęli konie wójta i odjechali w nie- 
wiadomym kierunku. Do mieszkania wójta 
bandyci dostali się po wyrwaniu drzwi. 

W Czarneckiej Górze, gminy Duraczów, 
kilku sprawców dokonało napadu na miee 
szkanie Alfreda Kenińskiego. Łupem ban- 
dytów padło 1500 zł. gotówka, biżnterja, 
garderoba, bielizna i obuwie ogólnej war © 
tości ponad 10.000 zł. „ac 


„Wizyty“ u wójta i sołtysa. A 


O godz. 1 w nocy, do mieszkania wójta © 
gminy Drugnia, Andrzeja Długosza, za- 
mieszkałego ws wsi Osiny, wtarznęło 3-h 
osobników uzbrojonych w broń i zażądało 
wydania większej sumy pieniędzy. zed? 

Wobec oświadczenia wójta, że pieniędzy 
nie ma, bandyci splondrowali mieszkanie, 
zabierajac garderobe, płótno, materjał na 
ubrania itp. przedmioty oraz 50 zł. gotówką. 

W mieszkaniu sołtysa wsi Niziny, Wla- © 
dysława Mazura, złożył „wizyte“ ogr F 


osobnik, który w pewnej chwili wyjął 
wolwer i steroryzowawszy sołtysa i do- 
mowników, zażądał wydania piówieta A ga 
tys pod groźbą zastrzelenia wydał dy- 
cie około 5000 zł. gotówką pieniędzy podat- 

kowych. Pozatem sołtys wręczył bandycie 
1000 zł. swoich własnych pieniędzy. e 


RT 


Beethoven ma pomysł. eń 


(St) Kraków, w lutym. Gdy rozpoczęło się « 
pienie Beethovena, zakończone eałkowitą głuchotz 
kompozytor stał sie nienfnym odlndkiem į przestał 
dawać komcerty. Stosunki utrzymywał już p 
z kilkoma przyjaciółmi, z którymi por n uł się 
za pośrednictwem „zeszytów  konwersacyjnych*. 
Swoje pytania i oświadczenia pisał Beethoven w zo- 
szycie, który następnie przedkładał A F 
ciołom. Oi ze swej strony wpisywali do zeszytu swo. 
je odpowiedzi i zapytania, Tylko od czasu do i 
odwiedzał Beethoven kilka ~ Es 
żywiących kult dła muzyki i mistrza tonów. Tu ma- R 
AL; 


D 


mówny i 
pomysly, które przeważnie w chwili skrystalizowania 
się natychmiast rzucał na papier, W tym pe abe 
zawsze przy sobie papier i ołówek. JC JĄ 
Pewnego rapu zaproszono Beethovena na przyjęcie 
w domu węgierskich hrabiów Erdóly, Hrabina nale- 
żała do wielbicielek nieśmiertelnej sztuki mistrza. 
Beethovena posadzono na hononrowem mi A a e 
czasie obiadu podsuwano mu najlepsze kąski. Bee- 
thoven jadł z wyraźnem zadowoleniem. Nagle odlo- 
żył widelec i-nóż, odsunął talerz z pieczenią,. wydo- - 
był z kieszeni kartkę papieru i począł pisać. Pierw= 
sma zauważyła to pami domu i nieznacznym gestem 
dała gościom przy stole do zmozumienia, by nie prz- 
szkadzali mistrzowi. Wszyscy jedli teraz w, JE 
mem milczeniu, nikt nie rozmawiał, nikt mie stuk- 
mal nożem lubwidelcem. Tymczasem Beethoven pisał 
i pisał. Niekiedy namyślał się przez krótką chwile, 
a potem rzneał swe myśli na papier. Wreszcie ukoń- 
czył pracę, schował papier do kieszeni, przystunął 
eobie znowu talerz i począł jeść z wielkim apetytem © 
pieczeń, która zdążyła już wystyzgnąć. i EA 
Po obiedzie hrabina przystapila do Beethovena 1538 
zwróciła się do niego z następującą TĘ 
Kochan x 


wał? Bardzo pana o to proszę. 
— Jaka nowa kompozycja? — : 
przyczem oczy jego wyraziły | V 2 
| — Przecież pan właśnie terag pisal, zapewne kom- 
— Ależ mie, pami hrabino, niczego nie kompono- 
wałem; pani ię myli. To, co tu spisałem, to była 
bielizna, którą dzisiaj rano dałem mej praczce.. 
Prędko to sobie zanotowałem, aby mnie kobieta wkoń- 
ou nie oszukała. TRR 


Złodzieje na wieży kościelnej. 


(4) Ostatnio niewyśledzeni dotychczas złodzieje do- 
stali eie na wieżę katedry w Tours i skradli pioru- 


u | 

SA 
Pięć ofiar śnieżycy. 5 
(k): W okolicy Sepsifzentgydrey w Siedmiogrodzie 
szalała gwałtowna wichura ze śniegiem, która spo- 
wodowała śmierć pięciorga osób. Pewne małżeństwo Al. 
znaleziono zamarzmięte w lesie, podobnie, jak i dwóch ARE 

wieśniaków i jedną kobiete. £ 


! x ý ž t £ y; > 4 za k 
podnosi do ust jej rękę i całuje ze łzami 
BO. oh | r. 

— Janko, ACZ... R. 

A rej Ona nie słyszy. nie Krety ra ; 
glowy ku niemu, rozmawia spokojnie z in- 
nymi. por chociaż ten przeklęty szum się ; 
uciszył. i w AB 

Drżą w powietrzu tony fortepiann, zawie- 
sista melodja perli się kaskadą dźwiękó 
przeszywających dreszczem coś, CO noi i 
lepie niespokojnie, niby w sidla 
schwytany, w ciele człowieka. Baryto 


śpiewa: B 


„Dzisiaj jest już zapóźno...“ YI 
Go on Śpiewa? Zapóźno? Edward otr f 

sie. Spogląda przytomniej wokół. Gdzi 

Janka? Oparta o Jego ramie 


t 


żona — Marta. Ed 
z. się długo, nieprzytomnie... 
ZY» ; 1 RCW: 
— (Co ci jest, kochany? — pyta troskli- 
wie Marta. | i EEST a E AON 
Oczy wszystkich zwracają się ku nim. 
z — Nie, nie.. jestem żonaty... ha ha, hi 
jestem żonaty... j HB. 7 s 
— Nie zwracajmy na niego uwagi — mi 
wi lekceważąco Marta. EDADA biedak mą 
głowę i upił się na.własnem weselu. B: 


my się dalej R 


Ja. 


. 
4 } 
wy, a to czarną, białą i szarą — wszystkie inne 
Czy pan o tem słyszał ? nie mają dla nich najmniejszego znaczenia. Dla- 


: Gibraltar. 


Oczy czytelnika, studjującego dziś mape 
morza Śródziemnego, kierują się często w 
stronę skalistego przylądka ua południu 

iszpamji, w tem miejscu, gdzie tworzy się 
wąska cieśnina między najbardziej na pół- 
voe wysuniętym cyplem Afryki a Gibral- 
taren. Warto więc zapoznać sie nieco z 
przeszłością tego skalistego przylądka. któ- 
ry znanym był już w starożytności pod na- 
zwą Monte Calpe i tworzył wraz z Abitą 
pod Centą na brzegu Afryki tak zwane 
Słupy Herkulesa. 

Kalif  maurytański | Tarik-Abenzaca 
wzniósł na niedostępnej skale nad brze- 
giem mofza w roku 7H pierwszy zamek 
warowny i od jego imienia późniejszy Gi- 
braltar został nazwany po arabsku Gebel- 
al-Tąrik, czyli Skała Tarika. Tedy prze- 
prawiali się Maurowie na podbój Hiszpa- 
nji, dzierżąc przez długie lata ważną twier- 
dzę n orską, aż dopiero w XI wiekn, za 
panowania Henryka, króla Kastylji, dziel- 
ny wódz hiszpański, Don Guzman, odebrał 
Maurom Gibraltar i wyparł ich niemal z 
calej Andaluzji. Od tego czasu korzystają 
Hiszpanie z fortyfikacji na Skale Tarika, 
poprawiając je i rozszerzając. Niemało 
przyczyni się do umocnienia i rozbudowy 
twierdzy inżynier Speckel ze Strassburga 
za panowania Karola V. 

_W czasie wojny sukcesyjnej w roku 1704 
zajęli Gibraltar Anglicy i mimo obłężenia. 
trwającego od czerwca 1779 do 6 lutego 1783 
utrzymali go w swym rękach. 

Samo miasto Gibraltar leży poniżej for- 
tyfikacyj i posiada szereg nowoczesnych 
urządzeń portowych. 


ras 


„Hawi. 


Drugi „podziemny Ren“ 


ciągu 24 godzin zbiera z reńskich miast o- 
| krągło 100 miljonów metrów sześciennych 
wody. Przy średnim stanie wody ogólna jej 
ilość w tej rzece wynosi 
metrów sześciennych. Powyższe liczby wy- 
dają się fantastycznemi, opierają się jed- 
mak na prawdziwych danych i skrupulat- 
nych obliczeniach. Znikomo malemi jednak 
okażą się te liczby, jeżeli porównamy je 
% ilościami wody, jakie „niewidoczny Ren* 
— prąd podskórny niesie. Biegnie on wraz 
z widoczną rzeką Renem z południa na pół- 
noc. Prąd ten przepływa na głębokości o- 
koło 1% metrów przez nieprzepuszczalne 
warstwy gliny. Szybkość tej niewidocznej 
rzeki jest z natury rzeczy bardzo małą i 
mie stoi w żadnym stosunku do szybkości 
maziemnego Renu, który zresztą też nie na- 
leży do rzek szybkich. Tak więc ten prąd 
podziemny przepływa najwyżej 17 metrów 


(k) Fachowcy obliczyli, że Ren 'w prze- | 


dziennie. Rzeka Ren wykazuje natomiast 
szybkość około 3—5 km na godzinę. Oczy- 
wiście, że w czasach powodzi szybkość ta 


i wybitnie wzrasta i zwiększa się do 8 km 
około miłjarda | 


na godzinę. Prąd podziemny płynie w nie- 
których miejscach nawet z szybkością 4 i 
pół metra dziennie. 

Ren w okolicy Koblencji przyjmuje do 
swego koryta Mozelę. Niektórzy powiada- 
ją, że obydwie rzeki biorą tam „ślub“. A 
jednak Mozela okazuje się bardzo oporną 
małżonką. Wody Mozeli i Renu płyną o- 
bok siebie, jednak nie łączą się. Niektórzy 
powiadają, że nawet w Kolonji można je- 
szcze dokładnie odróżnić wodę Mozeli od 
wody Renu. Istota rzeczy tkwi w tem. że 
obydwie rzeki posiadają różnorodne do- 
mieszki ziemi. Trzeba więc długiej wspól- 
nej drogi, aby wkońcu obydwie wody zmie- 
szały się razem. i 


m w A 


(St) Rumuńskie ministerstwo rolnictwa zarzą- 
dziło, aby pestki z winogron zbierano i suszono, 
ponieważ z nich będzie można uzyskać cenną oli- 
wę jadalną. Według obliczeń, zbierze się 3000 wa- 
gomów pestek, co da około 300 wagonów oliwy. 
Tem samem dochód z każdego ha winnic wzro- 
śnie o 2000 lei. t 


Po 35-ciu latach znalazła ojca. 


Niezwykłą radość przeżyła w tych dniach jedna 
z mieszkanek Palkenberga. W rokn 1908, opu- 
szczając powiat łubelski, po raz ostatni widziała 


czasie walk pod Lublinem w pierwszej wojnie 
światowej zniszczyli gospodarstwo rodziców, a oj- 
ca wywieźli na Syberję. Od tego czasu rodzice jej 
uchodzili za zaginionych. Dopiero niedawno do- 
wiedziała się o istnieniu ojca. Pani B. spotkała 
się po tylojetnim niewidzeniu się ze swym cjcem, 
54-letnim staruszkiem oraz swoimi braćmi, którzy 
w swoim czasie zostali przez Rosjan zaciągnięci 
do wojska, a obecnie jako ro!nicy pracują w 
Rzeszy. 


Wyspa ślepych na barwy. 
(k) Na północ od Islandji leży malutka wyspa, 
która liczy ogółem dwieście chorych na oczy 
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tego leż w tamt. mieszkaniach prawie nie widzi 
się przedmiolów w kolorach czerwonym, nicbie- 
skim, czy żółtym. 


Chód zwierząt ssących. 


Zwierzęta ssące idąt wysuwają jednocześnie je- 
dną z nóg przednich i nogę tylnią od strony prze- 
ciwnej. Wyjątek stanowi słoń, hipopotam, żyrafa, 
wielbłąd i antylopa, które p>siępują jednocześnie 
dwiema nogami od tej samej strony. 


Buchara. 


(k) Miasto Buchara należy do bardzo starych. 
Już zgórą 3000 lat temu znajdowało się tam o- 
siedle, po którem do dzisiejszego dnia pozostały 
Ślady. Jedwabie oraz materjały ubraniowe, a zwła- 
szczą dywany wytwarzane w Bucharze uchodziły 
za najpiękniejsze i najcenniejsze w całej Azji. — 
Dywany bucharskie były tak drogie, że pewnego 
razu miasto zapłaciło 200.000 diremów haraczu 
kalifowi Bagdadu jednym tylko dywanem. Cieka- 
wie wygląda bazar Buchary, długi na 1,5 km. W. 
wodę zaopatruje Bucharę około 80 stawów, z któ- 
rych rozchodzą się kanały. Zamieszkują je tysią- 
ce żab i ropuch, pływają w nich zdechłe psy, 
osły i konie, a zarówno zdrowi jak chorzy łudzie 
myją sobie w nich twarze, nogi i ręce. 


>k 


W roku 1823 w Inflantach złożono raport rzą- 
dowi o szkodach poczynionych przez wilki. W, 
raporcie znajdujemy następujący wykaz zwierząt 
domowych, rozszarpanych lub zjedzonych w cią- 
gu trzech lat przez tych drapieżnikow: baranów 
15182, wołów, 1.807, koni 1.841, kóz 3.270. świń 
4.190, psów 703. Jeżeli tę statystykę porównamy 
ze statystyką z roku ubiegłego, to okaże się. że 
dzikie zwierzęta czyniły w zeszłym wieku o wiele 
większe spustoszenia, aniżeli obecnie. 


Posucha w Brazylji. się ze swemi rodzicami, a do okresu wojny świa- | mieszkańców. Są oni ślepymi na barwy. Ciekawe, (k.) Zap Só * ia ży jak a d 
7 EAS : REDAT go: towej nie mogła znaleźć okazji powroty do domu. | że wada ta przechodzi z ok ja ie. Y BASY WEGA NA ZIEMI SBE +=. AWOCZĘ 
„ (St) Według doniesień z Rio de Janeiro, w sta- > JI ai aende iS TN E Boi Za REED kołenia w pokolenie. | zeciogowie — wystarczą jeszcze najwyżej na 1500 
nie Rio Grande de Sul panuje wielka posucha. | Dopiero później dowiedziała się, że Moskaie w | Ponieważ mieszkańcy o różniają jedynie trzy bar- © 


W niektórych miastach zaznaczył się już brak wo- 
dy do picia. Niektóre zakłady przemysłowe mu- 
siały wstrzymać pracę z powodu braku prądu 
elektrycznego. 


Kryzys kawowy w Połudn, Ameryce. 


(SŁ) Rynek kawowy w Środkowej i Południo- 
wej Ameryce jest zagrożony nowym kryzysem. 
Stany Zjednoczone nie dotrzymały swego przy- 
rzeczenia, że zakupią część zbioru, co wobec od- 
padnięcia prawie wszystkich europejskich odbior: 
ców równa się katastrofie. Najsilniej dotknięta 
jest Kolumbja, której w ciągu niewielu lat udała 
się zostać głównym dostawcą Stanów Zjednoczo- 
nych. Ze strony północno-amerykańskiej podano 
znamienne  usprawiedłiwienie, że brak okrętów 


nię pozwała na wywiązanie się z danego przyrze- 
czenia. 


le 


S W CE O ORO WO OE O NERONA, 


wodn osobistego. wydanego przez 
Zarząd Gminy Wodzisław. na ma- 
zwisko (łądek Stanisław, 
pow. Jedrzejów. 


Brzeście, 
0 


£owość. 
96 groszy. 
Warszawa, 


Zgubiono Ausweis Nr. 17798, wy- 
dany przez Dentsche Post Osten 
Jędrzejów, Karte Pracy, wydaną 
przez Arbeiisamt Kielce, poświad. 
czemte pracy. wydane przez Szefa 
Bautruppe Kielce, książeczke P. 
K.0.. świadectwo szczepienia 0s- 
py. kartki tygodniowe pracy z ru. | 
bryka zapłaconej daniny na na» 
zwisko Bielasa Stamisława. 91 


Zastrzegam prawo używania 3 
| 
[i 


mat.. Mars, 


| 
| Tarki. Kware, 
| poleca 

| Cząckiego 6.. 
| 

1 


Zagubiono dowód osobisty (Kenn- | 
karte). wydamy 
ny Słupia 
Stamisław. 
pow, 


ez Zarząd Gmi. 
izwisko Grabek | 
w _Raszkowie, 

92 


na 
zam. 
Jędrzejów. 


umiem). 


Korespondencyjnie nauczam: 


Niemiecki, rosyjski, matema- 
tyka, fizyka, stenografia, księ- 
Dozwolone! 


Senatorska 22-24. 
Germanista Ałpatow. 


Miyńskie maszyny, 
Krajalnice, Tarcze. 
Krzemień, 
Magnezyt itp. artykuły młyńskie, 
„Technomłyn*, 


Poszukuje pracy 
pomocnicy domowej (szyć i krońć 
Zgłoszemia: 
cja N. Czasu, Jędrzejów. 


Zagubiono dowód osobisty, wyda- 
ny przez Zarząd Gminy Wodzi- 
sław na nazwisko Filip Stamisiaw, 
zam. w. Wodzisławiu. 


Ra 
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Zagubiono książeczke  człomkow= 
ską wydamą przez „Wspólną Pra- 
ce“ w Jędrzejowie na nazwisko 
Perek Wacław, zam. w Sobkowie. 


Znaczek 


38 |] 
Zaguhiono dowód osobisty, wyda- 
ny przez Zarząd Gminy Prza- 
sław na nazwisko SŚradomski Wła. 
zam, w Skromiowie. +96 


| 
| 
| 


Perlak auto- 


Chlor, 


Warszawa, 

64 | Zastrzegam prawo używania do- 
wodu osobistego, wydamego przez 
Szczekociny _ Nr. 
Wale- 


w charakterze | Zarząd Miejski 
382 ma nazwisko Fortunka 
ry. zam, w Saczekocinach, 
sudskiego 78. 


Administra- 
97 


win ZA O 


lat, a w Anglji wyczerpią się już po najbliższych 
200 latach, - 
* 

Podczas podróży przez pustynie azjatyckie nad 
rzeką Amu, tubylcy wkładają sobie Wo ust płaskł 
krzemień, który gasi uczucie pragnienia. 

x ` 


W. górach Ałaju drzewa jałowcowe docierają 


| do wysokości 4.000 metrów, gdzie tworzą całe las 


sy. Na południowych zboczach Ałaju są lasy o- 
rzechowe,. których największą wartością jest ich 


| choroba. Chorobliwa narośl zwana fladrem, daje 
| cenne drzewo rzeźbiarskie, które wysyła si$4 do 
| Ameryki. 


* A 
W  Turkiestanie jest aż 5 jezior Aleksandra 
(Iskander-Kul). Każde z nich ma pretensje do 


pil- | tego, Że nad jego brzegiem obozował Aleksander 
98 | Wielki. 


żę. sprowadzono ze Wschodu do nas kawę i od tego czasu różne prze- 
M. ć chodziła koleje, rozmaicie bywała przyrządzana i doprawiana, pod- 
3 legała modzie, jak wszystko inne. Ale od przeszło stu lat nierozłącz- 
p3 ; -~ nie z niq związana jest domieszka, która z każdej kawy wydobywa 
ć | pełnię smaku i woni, — domieszka z „Młynkiem”. 

a ne. i y Doświadczenie czterech pokoleń ustaliło jej reputację, a zaułanie 
ZA | SRA | do niej podnosi jeszcze to, że także dziś w paczkach z młynkiem i na- 
jg e pisem Doska Franck jest ta sama zawartość co zawsze: prawdziwy 
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